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OD REDAKCJI.
Z powodu uroczystych ś w ią t Bożego N a­

rodzenia, w czasie których dru karn ia  bę­
dzie nieczynną przez trz y  dni, następny nu­
mer wyjdzie dopiero w  sobotę 3 0  b. m.

D E N T Y S T A

L =  LANDY
osiedlił się w Płocku i otworzył gabinet 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. L. Kempnera.
Godziny przyjęć: od 10 rano do 6 popoł.

Kalendarzyk tygodniowy

Sobota 
Niedzieli 
Poniedz.  
Wtorek 

: Brodź—— 
Czwartek 
Pią tek

Ś w ię c i  K o ś c io ła  
R . - K a to l i c k i e e o

23 grud.  \Vigilja. Wiktorji
24
25
26 
£ ?  
28 
29

I rm in y  i Metrob.  
Narodzenie Chr. P. 
S zczepana I M.
•fana Ewa:t»rie!isty 
Młodzianków 
Tom asza Kant-

Im io n a
s ło w ia ń s k ie

Bławoinira  
(jrodyisJawa 

(i m n is i  a w a 
Wraciwoja  
Ratłómy-śla 
Godzislawa 
Goslawa bj.

Wschód słońca o gudz. 8 m 12.
Zachód słońca o godz. 3 m. 46

Zmiana k s iężyca .  Osta tn ia  kw adra  d. 2 5 , o godz. 5 
m. 21 rano.

Wysok.  wody  na Wiśle  d. 19 g rud.  2 stóp 10 cali. 
pod P łockiem. d. 20 ,, 4 7

d. 21 „ 6  „ — „

7 r "I p p ‘i w

Tem pe ra t .  w Płocku: (7°d. 19 g ru d .— 6,8— 4 , 6 — 7.4 
d. 20 „ — 10,4— 7 , 6 — 9,4 
d. 21 „ — 10,6—7 , 4 — 4,2

T e a tr .  T ru p a  a r ty s tów  dram. pod d y r .  p. Smo-
łryck iego .  Niedziela  24 gr .  „W s ieciach  pająka*

melodramat ze śpiewami i tańcami w 4 ak tach  — 
początek przedstaw, o g. 7. Pon iedz ia łek  2f> gr.  
„Żoko** s ły n n a  farsa  z ang. w 3 ods łonach. Wtorek 
26 „Król duchów ta t rz ań sk ic h 4* sztuka  czarodzie j­
ska w 5 ak tach  N es t ry a .  Czwartek 28 „Czerwony 
Pugilares** obraz lu d o w y  z węgierskiego.

Zm iany w duchow ieństw ie d jecezji p łock ie j.

A dmin is tra to rem parafj i  T łuchowo w powiecie  li- 
pnoskim m ianow any  został adm in is tra to r  parafj i  Ki­
kół. ks. B.oman Kierszkov'ski.

Do Kikola naznaczono ks. A d o lfa  Kufocę, admi­
n is t ra to ra  parafj i Zakrzewo w powiecie  płockim. 
Do Zakrzewa — ks. K azi mierzą P r  z f/j emski ego, ad m i­
n is t ra to ra  paraf j i  Golymin w powiecie ciechanoskim

Do Golymina  naznaczono ks. Jana Bilińskiego , 
adm in is tra to ra  para fj i Dąbrowa w powiecie m ław ­
skim.

Zmiany w służbie i mianowania.
Zwoln iony  został  od potn ienia  ob. u rzędn ik  poczt, 

te lg r.  z kanto ru  łom żyńsk iego  P yzinow icz-P uzyno-  
iricz.

Członkami dozoru koś&ielnego w para fj i K uczy- 
nie, zamianowani zostal i,  za twierdzeni  przez g u b e r ­
nato ra  łomżyńskiego; p r e z y d u j ą c y r a — Marcin K a­
miński -j— mieszkaniec  wsi W o jn y -K ru p y ,  członkami:  
Franciszek P ucha lsk i z (i rod Tin, Franciszek Wojna  ze 
wsi Lubicz-W ie lk i i K onstanty K ierski z o s a d y  Cie­
chanowca.

W para fj i W yszonki p rezy d u jąo y m  — mieszkaniec 
wsi K o s t ry -S ta re  —  Konstanty 1'ulawski, członkami- 
Franciszek Z a le trsk i  ze wsi Za les ie -Sta re ,  Teofil Ko- 
stro  ze wsi Kost ry -Nuski,  Józef Z a w a d zk i ze wsi 
Wiszenki Kościelne.
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Zajaśniała gwiazda...
M yśl przyobleka się to jakąś szatę świą­

teczną, i w całej naturze chce widzieć na­
strój uroczysty.

Ustała robota, ustał gwar życia. Ludzie

zwierzęta i drzewa pozostają jalcby w ocze­
kiwaniu czegoś niezwykłego.

Cisza taka... tylko giciazda jaśnieje.

Zaszeleściły liście, zwierzęta się odezwały, 
oblicza ludzkie wzruszone. Go się stało?

Skąd płyną smugi światła, skąd płynie 
melodja? D la czego wieszczą „Hosanna!?'

To On się narodził, którego tali oczeki­
wano, tak pragniono. TJrodzil się Ten, któ­
ry światu dal wyzwolenie, dał M yśl Nową, 
który ogłosił ogólną miłość braterską.

Jezus, M u Im ię,— Syn Nazarejslci!
Hosanna!—wołają. D la czego nie wszy­

scy przyłączają się do tego okrzyku? Dla  
czego niektórzy pierzchają na to Im ię, czego 
się lękają?

Moc truchleje, źli się boją, przestępni 
uciekają dl kryjówki i naradzają się!...

A  tymczasem chwała rozlega się coraz 
głośniej, płynie pieśń'p(h-eciłcj ziemi, pieśń 
wielbiąca, sławiąca.

Hej, kolenda, lcolenda!... -

Łączymy się z  czytelnikami w tych uczu­
ciach i myślach, jakie wyrażają sobie iv ży ­
czeniach wzajemnych. Niech ta „gwiazda” 
da nam wszystkim myśl dobrą, czyn owocny, 
miłość wzajemną, obejmującą nas wspólnie 
na drodze życia w dążeniu zawsze ku, lep­
szemu, ku lepszemu. Niech ta gwiazda roz­
siewa mroki, które zaciemniają drogę, które 
nas zniechęcają i obezwładniają. W ierzmy 
w nią , bo jeżeli zagasimy pochodnię, cóż 
nam pozostanie?

Notatki do mapy archeologicznej
15)

g-u-lo. IF ło c ls ie j .

Oiąg dalszy.

Główina. W roku 1885, na wiosnę, przy 
oraniu gruntu pod buraki, po za ogrodem 
dworskim, od strony Kamienicy, natrafiono 
na grób kamienny skrzynkowy. Nim do­
wiedziano się o tęm we dworze, parobcy zdą­
żyli już wszystkie urny znajdujące się w tym 
grobie potłuc. Ocalała tylko jedna przy­
stawka., to jest miseczka z maleńkim gar­
nuszkiem, koloru popielatego, ze śladami 
miki.

Ile urn było, trudno orzec — urny były 
koloru czarnego, niektóre zaś popielatego, 
jak  za skorup wnosić można było.

W jednej z nich były bronzy, to jest 6 
pierścionków, przedstawiających zwyczajne 
kółka, z oczami szklanemi. Oczka te są 
oblepione, albo raczej owinięte na druci­
kach, a robione w ten sposób, jak my dziś 
robimy małe gateczki z chlcba, a gdybyśmy 
jo
w tenże sam sposób na druciku owinąć.

Przystawka i pierścionki zostały mi ła ­
skawie ofiarowane, przez p. Dmowskiego, 
a zarazem otrzymałem zaproszenia do dal­
szych poszukiwań.

Nie mogłem z tak miłego dla mnie za­
proszenia nie korzystać, i zaraz w roku na­
stępnym wybrałem się do Główina.

Pomimo uporczywego badania i sądowa- 
nia na tymże polu, gdzie w roku zeszłym 
grób ów znaleziono, więcej nic nie odnalezio­
no — prócz rozmaitych skarup z urn.

Dowiedziałem się też, że tam, gdzie utwo­
rzyła się parowa, wyrwana od dawna przez 
deszcze, i spadek wody, przy obrywaniu się

Ś P \ t V ł j k C Z K f k .
6 NOWELA

przez Mabel Wagnalls.
Z angie lskiego prze tłomaczył J*. “̂ 7 * .

— Miałam brata, który został zabity w pojedynku, 
jedyny to mój brat, którego ogromnie kochałem. Gdy 
matka umarła, Carlo i ja zostaliśmy sami, zupełnie opu­
szczeni. Po pogrzebie jej, Carlo wziął mnie za rękę 
i powiedział:— moja droga siostrzyczko, zostaliśmy zu­
pełnie sami, powinniśmy być zawsze razem, i kochać się 
bardzo. Słowa swego dotrzymał: opiekował się mną 
i pielęgnował, jak  wątły kwiatek. Głos mój bardzo mu 
się podobał i on to właśnie namówił mnie, abym wstą­
piła do konserwatorjum. Każdemu jego życzeniu chcia­
łam zadosyćuczynić, pracowałam więc gorliwie, aby był 
ze mnie zadowolony. Carlo wstąpił do wojska, przez 
długi czas nie było go w domu, dla mnie były to naj­
cięższe chwile, lecz gdy przyjeżdżał, radość moja nie 
miała granic. Razu jednego, gdy go właśnie, oczekiwa­
łam, bo miał przyjechać za urlopem, dostaję wiadomość, 
że się pojedynkował, że jest raniony, że powinnam przy­
jechać natychmiast. Pojechałam. Powiedziano mi, że s tra ­
cił przytomność, ale ja  myślałam w pierwszej chwili, że 
Carlo nie żyje, taki był blady. Poznał mnie jednak, 
gdym do niego przemówiła. Otworzył oczy i powiedział:

— Siostrzyczko droga, zaśpiewaj mil Biedny mój 
braciszek nawet wtedy myślał o moim głosie. Ile mnie 
kosztowało spełnienie tej prośby!— zrobiłam to jednak 
dla niego. W ybrałam piosenkę, którą bardzo lubił id o  
której zawsze mi akompanjowai. Śpiewałam i śpiewa­
łabym bez końca, gdybym tem mogła zatrzymać ul?*1’

jące życie mego brata. Lecz on już więcej nie prosił. 
Przeczuwał, widać, że zbrakłoby mu czasu na ostatnią 
rozmowę ze mną. Prosił więc, bym nie przestała pra­
cować nad sobą, lecz ciągle uczyła się i żebym została 
taką śpiewaczką, jak ą  on pragnął mnie widzieć. Był 
bardzo zmęczony, gdy skończył te słowa. Nagle wziął 
mnie za rękę i powiedział konwulsyjnie:

— Ninetta, nie zapominaj o mnie. To byty jego 
ostatnie słowa. 0 , Giovanni, gdybyś wiedział, co się ze 
mną działo, gdy zobaczyłam, że brat mój nie żyje. Chcia­
łam iść do klasztoru, ale to sprzeciwiało się woli zmar­
łego. Pracowałam więc dalej nad moim głosem. Mówiąc 
to, zdjęła z szyi medaljonik i opowiadała dalej.

— Opuściłam miejsce fatalne i robiłam wszystko, 
aby zapanować nad cierpieniem, ale czyż mogłam zapo­
mnieć! Patrz, jak  wyglądał mój b ra t—i pokazała mi 
fotografję. W tej chwili poznałem tę bladą twarz mło­
dzieńczą, która stała przedemną, od owej nocy pamiętnej.

Nie wiem, co się ze mną działo, ale musiałem stra ­
sznie wyglądać. Spojrzała na mnie, cofnęła się blada, 
drżąca cała. Chwyciła za portjerę u drzwi, aby nie 
upaść i zawołała:

— Toś ty go zabił!
Te słowa były dla mnie jakby pchnięciem sztyletu. 

Pytanie jej zostało bez odpowiedzi.
— Nie. nie, ty się mylisz, nie dobrze widziałeś. To 

nie ten sam, Giovanni,— powiedz, iż się mylisz. Słuchaj! 
To miało miejsce trzy lata temu. Wszak tyś był wtedy 
w Ameryce; mówiłeś mi? W ypadek ten zdarzył się 
w Bassano. Czekała z natężeniem bym przyznał, iż się 
myliłem, chciała znów zobaczyć pogodę na mej twarzy, 
ale ja  nie. mogłem się zdobyć na żadną odpowiedź, po­
nieważ przyznanie się do tego było by dla mnie zbrodnią. 
Długo przyglądała się fotografji. Spuściłem oczy, ponie­
waż nie ••••w 4 u \i n.in Wiedziałem już, że

^osne słowa:

*

— Nie zapomnij o mnie. Nie wiem, czy odnosiło 
się to do mnie, czy też powtarzała słowa brata. Potem 
płacz cichy, ale i wtedy nie mogłem podnieść oczu. Qd 
się ocknął, nie było jej. Znikła za portjerami. Od tego 
czasu portjer nie znoszę, jak  gdyby się do tego przy­
czyniły, iż ona znikła. W niemt m osłupieniu siedziałem 
w salonie aż do wejścia pani de TouviIie, k tóra w naj­
lepszym humorze wracała ze spaceru. Widząc mnie sa­
mego zaczęta żartować, że źle bawiłem narzeczoną, skoro 
mnie tak zostawiła samego. Nie bytem w stanie zapa­
nować nad sobą na tyle, by dać jakąkolw iek odpowiedź 
i jak  szalony rzuciłem się do drzwi. Na ulicy dopiero 
odetchnąłem swobodniej, i zacząłem chodzić po mieście 
bez drogi i celu. Późno było, gdym wrócił do siebie. 
W domu znalazłem bilecik od pani de Touville z słowami: .

— Ninetta nie wróciła, przyjdź pan natychmiast.
Muszę się przyznać, że ta  wiadomość najmniejszego

wrażenia nie zrobiła na mnie; tyle wycierpiałem w prze­
ciągu ostatnich kilku godzin, że wpadłem w stan zupeł­
nego odrętwienia. Poszedłem natychmiast do domu p. de 
Touville, gdzie zastałem wszystkich bardzo zmartwionych, 
ponieważ przed chwilą posłaniec przyniósł kartkę nastę­
pującej treści:

— Opuszczam Paryż na zawsze. Nie starajcie się 
mnie odnaleźć. Nie popełnię kroku rozpaczliwego, chyba 
że mnie do tego zmusicie. Zapomnijcie o mnie.

— Więcej nie mam nic do powiedzenia. J a  także 
opuściłem Paryż zaraz po tym wypadku, i od tego czasu 
nie bytem tam. Nie miałem nadziei bym ją  kiedykolwiek 
mógt spotkać lub usłyszeć. Teraz znając naszą historję, 
nie trudno ci będzie zrozumieć, że mimo bólu, czuję przy­
najmniej to zadowolenie, że ta, którą kochałem, prze­
stała cierpieć. Twój Giovanni Ganooa.

(D. n.).
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ni ukazują się kości ludzkie i kamienie. 
Jdałem  się więc na to miejsce, a po zba­

daniu okazało się, iż było to cmentarzysko 
rzędowe nieciałopalne, — ale prawie już ca­
łe zniszczone, przez obrywanie się ziemi.

Pomimo to, odkopałem jeszcze kilka szkie­
letów, chociaż nie zupełnie całych, a to 
w skutek, jak  nadmieniłem pow yżej,— 
usuwania się ziemi. Z przedmiotów odna­
lazłem: jeden nożyk żelazny, trochę większe­
go rozmiaru, krzesiwo podłużne, sprzączkę 
żelazną, obręczki od kubełeczka małych roz­
miarów, kosę, a nadto: jednę zausznicę sre­
brną haczykowatą, i szpilę bronzową, w gór­
nym końcu zakończoną ślimakowato— je ­
dno naczynie gliniane, nie wielkie, mocno 
baryłkow ate —  wysokość jego 8 objętość 41 
centym. Cała zaś wypukłość upiększona li- 
nijami równoległemi, przy szyjce wężyko- 
watemi, mika i granit przebija, z jednego 
boku przepalone.

W chwili znalezienia szpili bronzowej, ro ­
botnik, który ze mną kopał, wygadał się, iż 
przy oraniu jesienią roku zeszłego, tego po­
la, gdzie odnaleziony został ów grób ka­
mienny, znaleziono bardzo blizko, po za ogro­
dem dworskim, garnek większych rozmia­
rów, w którym znajdowało się prawie do 
pełności, rozmaitych bronzów: kół, kółek, 
łańcuszków, tak z sobą poplątanych, że po 
wydobyciu nie mogli tego rozdzielić, a ka­
żdy z nich rw ał częściami, co się dało ur­
wać, tak że po polu, resztki potem zbiera­
li. Byłto więc prawdopobnie skarb zako­
pany.

Otrzymawszy taką wiadomość, przerwałem 
robotę, i udałem się do dworu, zawiadomić
o tem dziedzica. Po zbadaniu parobków, 
którzy byli przy tem, okazało się: iż opo­
wiadanie było prawdziwe, lecz niestety po 
niewczasie —  gdyż wszystkie te bronzy 
sprzedali żydkowi z Dobrzynia.

Parobek, który ze mną kopał, zachował 
większą obręcz bronzową, ale ją  w dwóch 
uiejscach przełamał, chcąc się przekonać, 
■y nie złoto. U innego dziewczynka za- 
owała do zabawy, piękną zausznicę bron­
ią ,  składającą się z trzech kółek połą- 
onych z sobą, a każde z nich ku doło- 

i większe — ostatnie niby imitują węża 
, głową wyraźną — przedmioty te zuajdu- 

:iec u mflie. Parobcy zostali zgromieni
— gdyż sprzedali to za. marne kilkanaście 
groszy, a gdyby przynieśli do dworu, dzie­
dzic dałby im parę rubli. Ochłonąwszy więc 
po tak  przykrein wydarzeniu, natychmiast 
pojechałem do Dobrzynia, do owego żydka, 
ale ten obawiając się widocznie czego, wy­
p arł się zupełnie.

A ponieważ przy opowiadaniu o tem, pa­
robcy nadmienili: iż dno od tego garncz- 
ka pozostało na miejscu, i trafiliby do 
niego — przeto powróciwszy z Dobrzy­
nia, —  udałem się już nad samym wie­
czorem, na owo miejsce, i rzeczywiście dno 
to odnaleźliśmy, w którym znalazł się je ­
szcze krążek gliniany z dziurą, tak zwa­
ny pogrężacz od sieci, i klucz żelazny ha­
czykowaty, długi 17 cent. taki zupełnie, ja ­
ki się znajduje na denarkach Ryxy. Opo­
wiadano mi też, że, parę lat temu, przy 
cmentarzysku rzędowym, obok którego idzie 
droga, do Wisły, jesienią w czasie słotnym, 
koło wozu werznąwszy się głęboko, wyło­
niło czaszkę, na której znajdowała się o- 
bręcz płaska, z rozmaitemi wieszadełkami

szklanemi; długi czas, dzieci owego młyna­
rza bawili się nią, aż w końcu, połamaw­
szy, zaprzepaścili.

Szkielety ludzkie mają się też znajdować, 
jak  mi opowiadał sam dziedzic — na ka­
wale ziemi prostokątnym, między drogą pro­
wadzącą przez wieś, a drogą przechodzą­
cą pod zabudowaniami dworskiemi — lecz 
podczas każdej mej bytności, kawał ten ziemi 
był zasiany — przeto poszukiwań nie ro­
biłem.

W stronie zaś wschodniej od strony Więc­
ławie, na polu zupełnie uprawnym, spostrze­
gać się dawał dość wyniosły pagórek. Po 
zbadaniu go, sonda wykazała, iż całyj był 
wyłożony kamieniami, przypuszczałem więc 
że może to być kurhan. Zabrałem się do 
kopania, od strony południowej, idąc sze­
rokim rowem do środka, pokazało się iż 
kamienie były układane, niektóre olbrzy­
mie, iż dwóch ludzi nie było w stanie ich 
wydobyć, musieliśmy dobrać trzeciego.

Drugiego dnia zaczęły pokazywać się sko­
rupy, z naczyń domowego użytku, kości zwie­
rzęce, 1 dużo węgla drzewnego, co dodało 
nam więcej ochoty do dalszego poszukiwania.

Trzeciego dnia dobraliśmy się do środ­
ka owego wzgórza, tu kamienie tak były 
mocno okopcone, iż kopeć ten pokrywał je, 
na jakie dwa milimetry, a wskutek wilgo­
ci rozmazywał się jak  farba olejna. Nad­
to znajdowały się kostki zwierzęce, masa 
węgla drzewnego, który także w palcach 
dał się rozcierać, i wiele bardzo zlitków 
i żużli bronzowycli. Żużel ten powstały 
prawdopodobnie przez topienie bronzu, któ­
ry w następstwie, pod działaniem powie­
trza, i wody zamienił się w malachit, (wę­
glan miedzi). W żużlu jest masa węgla 
drzewnego, tudzież ziarna piasku. Dalsze­
go poszukiwania zaniechałem, dla braku 
czasu i nader uciążliwej roboty. Nadmie­
niam tylko, że kamieni z rozkopanego rowu 
było 12 fur czterokonnych. Przypuszczać 
więc należy, iż to była stacja metalurgiczna.

Na polu po za traktem  cd strony Si 
wa, przy wydobywaniu m argla dr> naprawy 
ziemi; trafiano na urny, -Żadnego oto­
czenia, ale te roahi.t~ zostały.

Z tego, nadmienił o Główinie, poka- 
z u j e s j ^ i ż  to osada bardzo starożytna,— 
i ndisiaia być rozległa w czasach przeddzie- 
jowych. W artoby jeszcze na niej robić po­
szukiwania, i zbadać dokładniej. Fr. T.

P Ł O C K .

Nabożeństwa. W kościele katedralnym 
uroczyste nabożeństwo „P as terk ą1* zwane, 
rozpocznie się o godz. 10£ wieczorem w nie­
dzielę. O tej godzinie odprawioną zostanie 
Jutrznia, poczem o godzinie 12-ej w nocy 
pierwsza Msza św.

W kościele parafialnym Pasterka rozpo­
cznie się o godz. 5-ej rano. W czasie Ju ­
trzni i podczas Mszy śpiewać będzie chór 
rzemieślniczy, zostający pod dyrekcją ks. 
Bornika. Chór pomiędzy innymi odśpiewa 
stare nasze kolędy.

Nabożeństwo odprawiać będzie J. E. ks. 
Administrator dyecezji. W czasie Mszy św. 
chóry amatorskie pod dyrekcją ks. E. Gru- 
berskiego wykonają stosowne pieśni i ko- 
lendy. W pierwsze święto sumę celebrować 
będzie ks. p rałat Pawłowski, kazanie wy­

głosi ks. Pęski. W drugie święto, to jest 
w dzień św. Szczepana sumę odprawi ks. 
prałat Pawłowski, kazanie wypowie ksiądz 
Kuligo wski.

Kolej do P łocka. Ofiarujemy czytelnikom 
na „gwiazdkę" wiadomość, która wielu z 
nich niewątpliwie bardzo zainteresuje. Oto, 
tym razem zdaje się. napewno możemy 
donieść, że kolej z Nowogieorgiewska do 
Płocka zostanie zbudowaną. Akcjonarjusze 
spółki budowy kolejek, na czele której 
stoją ks. Lubomirski, hr. Zamoyski, Pilecki 
i inni otrzymali pozwolenie na budowę rze­
czonej kolei z prawem przymusowego wy­
właszczania gruntów, jeżeli zajdzie tego po­
trzeba .

We wtorek bawił w Płocku inż. Zaleski, 
który zbierał bliższe dane co do wywozu 
zboża z miasta i okolicy, przywozu towa­
rów dla kupców i t. d. Kolej będzie wązko- 
torowa o jednej linji i będzie biegła równo­
legle niemal do szosy z małemi uchybie­
niami o parę wiorst od drogi bitej w kil­
ku miejscach. Odpowiednie studja i plan 
całej drogi jest już gotowy, zatwierdzony 
i wytknięty. Wczesną wiosną rozpocznie 
się budowa, można więc mieć nadzieję, że 
w połowie 1901 r. będziemy jeździli koleją.

Każda kolej oblicza przedewszystkiem 
ruch towarowy, na czein głównie byt swój 
opiera. Z Płocka wywóz ziarna rolniczego 
sięga corocznie około 140,000 korcy, które 
w większej części idzie do W arszawy, w 
mniejszej do Gdańska. Przywóz towarów 
jest bardzo ograniczony, załatwianym by­
wa przez furmanów i frachciarzy częścio­
wo przez Kutno, częścią przez Zakroczym 
i Płońsk. Należy się spodziewać, że wraz 
z koleją ożywi się ruch handlowy i eko­
nomiczny.— O ile słyszeliśmy, fabrykanci 
stronili od Płocka jedynie z powodu utrud­
nionej komunikacji. A warunki do zakłada­
nia fabryk są odpowie4?A§f Jest duża rze­
ka dla spływu wód fabrycznych, są wodo­
ciągi 'w mieście, okolica wreszcie bogata 
stosunkowo pod względem gleby itd. Nie­
które okolice są już wyczerpane jpod wielu 
względami, tutaj jeszcze tchnie dziewiczo­
ścią.

Kolej przerzynać będzie okolicę zamoż­
ną. Linja kolejowa tworzyć będzie łuk i zaj­
mie 84 wiorsty długości. Linja ta  iśdbędzie 
przez Kroczewo, Przyborowice, Płońsk, Sie- 
kluki, Skołatowo, Górę, Staroźreby, Ciól- 
kowo do Płocka. Dworzec w Płocku pro­
jektowany jest w okolicach Nowego Rynku 
za wałem .— Prawdopodobnie linja boczna 
pójdzie do cukrowni Borowiczek.

W przyszłości kolej płocka przedłużoną 
zostanie do Sierpca i Rypina.

Odpowiedź (W s p r a w ie  p r z y t u ł k u  
p o ło ż n ic z e g o ) .

Pospieszył się nieco dr. Chmieliński z 
krytyką projektu przytułku położniczego.

Gdyby był znał memorjał, podany prze- 
zemnie w tym przedmiocie Radzie Płockie­
go Tow. Dobr., który wydrukowany będzie 
w czasie właściwym w piśmie naszem, prze­
konałby się, że krytyka jego była przed­
wczesną.

Prawdziwe słowa wypowiedział Mickie­
wicz:
„Zamiar, wylęgły w myślenia pomroee,
Zle j e s t  przed czasem wykazać ua słońce: 
Niechaj rzecz cała wykonania blizka,
Jak  piorun wprzódy zabija, niż b łyska11.

Tym błyskiem była przedwczesna wiado­
mość w „Echach” .

Nie mogę tu dłużej rozpisywać się o pro­
jekcie, bo jak  rzekłem, wyjaśni to memorjał. 
Powiem tylko pokrótce, że ja  projektowa­
łem, by Tow. Dobrocz. przez swoje Opie­
kunki rewirów rozciągnęło pieczę nad bie- 
dnemi matkami po domach, dając im i ich 
niemowlętom odpowiednią pomoc, a w razie 
koniecznej potrzeby umieszczając je tymcza­
sowo w szpitalu Ś-tej Trójcy, następnie zaś 
ze wzrostem funduszów, koniecznem będzie 
założenie osobnego przytułku.

Jako lekarz szpitala S-tej Trójcy znam 
warunki szpitalne nie gorzej od mojego kry­
tyka, który sam wreszcie przyznaje, że po­
łączenie przytułku ze szpitalem pożądanem 
nie je s t,—a ja  dodam, że jest wprost nie- 
bezpiecznem dla zdrowia, a nawet dla ży­
cia tych kobiet.

Nieznaczna liczba kobiet, szukająca po ­
mocy w szpitalu, w tych razach, przemawia 
właśnie za urządzeniem przytułku, po pier­
wsze, że będzie on bezpłatny, gdy w szpi­
talu opłata musi być uiszczona, powtóre, 
sądzę, że łatwiej kobietom tym przyjdzie 
się pogodzić z myślą szukania pomocy w 
przytułku niż w szpitalu.

W końcu zapytam, jakie potrzeby mogą 
być bardziej naglącemi nad potrzebę poda­
nia pomocy kobietom, o których mowa, 
i ich dzieciom? Znamy przecież wypadki, 
gdzie policja podnosiła z ulicy takie ko­
biety, wśród nocy wijące się w bólach, 
a nie mające własnego schronienia. P rze­
cież troska o to, żeby nowe pokolenie było 
lepsze od dzisiejszego, i by mu lepiej było, 
przodować musi przed innemi, a zaczyna 
się ona od początku istnienia tego pokole­
nia. Smutnem by było, gdyby głos k ry­
tyka zobojętniająco miał ni. 
’.ViTijcV. i.S fenauzie ję , że tak nie będzie,— 
a liczne glosy, które słyszę z różnych stron, 
dziatają na mnie uspokajająco i orzeźwia­
jąco. Rada Tow. Dobr. i Ogólne zebranie 
Tow. po głębokiem zastanowieniu osądzi, 
czy warto jest na cel ten coś poświęcić,— 
a ja  pocieszam się myślą, że ten tylko jest 
na dobrej drodze do celu, kto napotkał na 
niej przeszkody, bo drogi bez przeszkód 
prowadzą na bezdroża. Dr. A . Zaleski.

W isła  « d. 22 grudnia stanęła. Tur-dUu 
pieszych, do Radziwia, już uformowany; 
furmankami tymczasem jeszcze nie jeżdżą.

Młyn parow y walcowy w Płocku, obok 
stacji filtrów, należący do A. Szydkoi S-ka, 
oddawna nieczynny, został obecnie pusz­
czony w ruch. Młyn poraź pierwszy zaczął 
działać w piątek 15 b. m.

Dochód z przedstawienia amatorskiego, u- 
rządzouego w d. 13 b. m. na korzyść straży 
ogniowej, tak się przedstawia: ze sprzedaży 
biletów i programów 225 rb. 65 k.; wydat- 
kowauo: na ubogich (procent z biletów): 5 
rb., teatr i rek wizyta 35 rb. 70 k., fryzjer 
15 rb., afisze, programy i ogłoszenia 12 rb. 
30 k., wynajęcie inelodykonu i wydatki na 
skompletowanie orkiestry rb. 15 k. 75, do­
rożki 4 rb. 70 k., wynajęcie lamp 1 rb. 
80 k., posłaniec, krawiec i drobne wydatki 
5 rb. 70 k., razem 95 rb. 60 k., pozostało 
zatem czystego dochodu rb. 130 k. 5

Za zasiłek ten przeznaczony na zaaseku- 
rowanie czynnych członków oehotnikow Ra­
da straży składa podziękowanie pp. amatorom 
i amatorkom, przyjmującym udział w tem

W
w '

Gdzieś w nadpowietrznych szlakach zabłysła sre­
brzystymi promieniami gwiazda... i światło swoje wystała 
daleko... daleko... 1 nagle, jakby przywołane czarodziej­
ską siłą, całe zastępy skrzydlatych, białych duchów spły­
nęły po oświetlonej smudze, przy śpiewie cudnej melodji. 
I płyną ku górze dźwięki uroczyste, zlewają się tony 
w jeden wielki, nieziemską siłą tchnący chór.

— O, Dzieciątko Małe, w żłobie urodzone! Naszą 
Gwiazdę wigilijną w ręce Twoje weźl I ukochaj ją  
i upieść, i promienne smugi drżące ozłoć Bożą myślą 
Twoją... i rzuć ziemi i każ gwiaździe świecić ludziom 
na pociechę, i na szczęście i na lepszą dolę!

O Dzieciątko Małe, w żłobie urodzonel niech z tą 
złotą gwiazdą Naszą, gwiazdką wigilijną, spłynie 
równość i braterstwo, dobroć serca i liart ducha. 
Niechaj spłynie na promieniach wiara w przyszłą 
lepszą dolę i nadzieja, że z miłości przyjdzie na świat 
dobra chwila... O Ty gwiazdko nasza złota...
Kto śpiewa? Skąd te duchy?

„My związani z ludzką dolą, bo my dzieci czarnej 
ziemi, my związani z gwiazdą waszą, bo my pili

z Wisły wodę i chleb wspólny jedli tutaj. I  rok 
rocznie, gdy pasterze: „hej kolęda” rzucą światu, 
my do Króla nad Królami płyniem z prośbą i bła­
ganiem, by pozwolił na promieniach wigilijnej gwiaz­
dy naszej, zajrzeć do was, zajrzeć w serca ukocha­
nych braci naszych i promieniem gwiazdy Bożej, co 
świeciła nad Dzieciątkiem, rzucić w serca tchnienia 
czyste, Boże, święte, nieskalane”.

I promienie gwiazdy coraz niżej ślą swe blaski, 
coraz bliżej ziemi, która ciemną kulą płynie wśród świa­
tów miljona. I duchy białe coraz bliżej tych, których 
zostawili za sobą, i którym dzisiaj chcą przesłać życze­
nia i choć duchem podzielić się opłatkiem i choć duchem 
szepnąć: „Dosiego roku”.

Siano pod obrusem, opłatki na talerzu, a około stołu 
dzieci klaszczą w rączki... Za oknami stoją białe duchy
i patrzą, a niektórym tęskno tam patrzeć, a nawet w oczach 
łzy się perlą... I tylko gdy dzieci, rozbawione i szczę­
śliwe zanucą kolendę, to i im weselej. Bo to jeszcze czy­
ste i świeże i nie zatrute kłamstwem i obłudą. Ale 
w przyszłości, czy będzie z nich plon?— gdy przyjdą żni­
wa, czy nie za wiele będzie chwastu?

Duchy białe ślą to zapytanie matkom i błagalnie 
składając ręce, zwracają się do gwiazd:

— Gwiazdko, gwiazdko wigilijna, naszych dzieci 
tyś u c i e c h ^ ^ ^ ^ ^ i z k ^ i ^ g |^ |g f m ^ j c l i ,  tyś ma­

rzeniem główek małych... Gwiazdko nasza, spłyń 
promykiem i każ dzieciom prawdę kochać, każ im 
kochać bratnią dolę, choćby smutną, głodnąi chło­
dną... budź w ich sercach złote struny, by grać na 
nich łzami można, łzami sierot, łzami bólu...

Czy Gwiazdka wysłucłia tej pieśni i tylu, tylu 
innych płynących w ten wieczór wigilijny?

Poszybowały chyżo duchy, by usłyszeć jej odpowiedź. 
Jakaż ona?

— Mnie nie wzruszą wieczne skargi, i choć 
w szacie snutej złotem, puste słowa łez i żalu. Blasków 
swoich ja  nie oddam na pokrycie skaz i plam... 
Lecz oświecę ziemię waszą i ukocham ją  promieniem, 
kiedy ujrzę dobre chęci i wytrwałe czyny wielkie, 
co potrafią bić piorunem, i żelazem iskry krzesać... 
poświęcenia chcę i męstwa i rozwagi w czynach 
śmiałej...

Gwiazda zniży swoje blaski, po nad czoła tych, 
co warci jej uśmiechu i pieszczoty... I w modlitwie 
wigilijnej Gwiazda rzuca Wam życzenie, by wybra­
nych było wielu i by od nich łuna bila, luna wiary
i nadziei i miłości tak potężnej i tak wielkiej, by 
umiała silą swoją rozgrzać ciemnych i zwąlpiałych..

Zofja Potworowski*.



przedstawieniu, jak  również amatorom-muzy- 
l;0nl w orkiestrze.

Ofiary. Zamiast powinszowali noworocz­
nych, składają dla biednych do uznania  re­
dakcji: ks, dziekan Radzikowski z Ciechano­
wa _ 3  rb. i ks. Rzewnicki, proboszcz z Ko- 
ziczynka — 1 rb.

Na wpisy dla biednych uczniów. Zamiast 
powinszowań noworocznych E. Siedliski rb. 10, 
Roman Orłowski 1 rb.

Na gwiazdkę dla dzieci biednych p. Getz 
1 rb. _________

Ł O M Ż A.
Ustawa nowo-organizującego się towa­

rzystwa akcyjnego fabryki cukru i rafina- 
dy „Łomża," z kapitałem 550,000 rb. zo­
stała ogłoszoną. Założycielem jest p. Luto­
sławski.

Z Tow . muzycznego. W dniu 16 b. m. 
w kole muzycznem odbyła się „ wieczor­
nica" dla członków Koła, na którą przybyło 
około 70 osób. Wieczornicę rozpoczął p. 
Majewski, przemówieniem z estrady, w któ- 
rem wyjaśnił przyczynę zmiany lokalu, 
rozproszył obawy znalezienia się kiedykol­
wiek na dole, w mieszkaniu prezesa kola, 
z powodu przypuszczalnego dawniej zarw a­
nia się podłogi, uwydatnił w końcu zabie- 
gliwość zarządu kola w urządzeniu sali.

Chcąc dać możność urządzania przedsta­
wień amatorskich, zarząd Koła, postanowił 
sprawić kurtynę przed estradą. Na kupno 
kurtyny fundusze towarzystwa jednak nie 
pozwalały, przeto pp. Majewski i Mucharski 
artyści malarze wspólnemi siłami namalo­
wali kurtynę. Na kurtynie przedstawiono 
Zosię z „Paua Tadeusza" stojącą w ogro­
dzie między kwiatami i makami, w tym 
momencie, gdy podpatrującego ją  hrabiego 
bernardyn ćwiczy „ogórkami."

Przed sprezentowaniem kurtyny p. Ma­
jewski zadeklamował powyższy ustęp, 
przedstawiony na kurtynie. Po przemówie­
niu p. M. nastąpiła zabawa, na którą zło­
żyły się: gra na fortepianie, skrzypcach 
(solowa), deklamacja, gry towarzyskie. Za 
fant jedna z panien śpiewała, zbierając li­
czne oklaski i podziękowania.

Wieczornica udała się zupełnie, wszyscy 
śli bardzo mile 4 sympatyczne wra­

żenia z zabawy. Wiele osób, dawniej nie 
znających się gra towarzyska t. z. „talar" 
zbliżyła, zapoznała, głównie panie, gdyż pa­
nowie przeważnie znają się osobiście. Ży­
czyć by należało, aby Kolo muzyczne po­
dobne zebrania jaknajczęściej urządzało dla 
swych członkow, z warunkiem jednak, aby 
panie zechciały przybywać nie w balowych 
kostjumach, a bezpretensjonalnych toaletach 
najlepiej spacerowych. Toalety mogą po­
wstrzymać w domu nie jedną z żon lub có­
rek  członków mniej zamożnych, a zadaniem 
„Lutni" powinno być łączenie bogatych i 
biedniejszych członków naszego społeczeń­
stwa.— Wejście na wieczornicę kosztowało 
15 kop. od osoby, wzamian za to przyj­
mowano gości herbatą i ciastami.

Panowie gospodarze zabaw powinni w dal­
szym ciągu starać się o zapoznawanie towa­
rzystwa, aby tym sposobem stworzyć kółko 
jakoby rodzinne, a przynajmniej przyjaciel­
skie.

Z te a tru . W  środę 20 b. m. towarzystwo 
p. Romanowicza odegrało komedję „B aby '1 
na dochód Tow. dobroczynności.  Przedstawie­
nie to pierwotnie miało być we wtorek 19 
b. m., leez z powodu zamówionego i zapo­
wiedzianego benelisu p. Chojnackiego, zosta­
ło odłożoue na środę 20 b. m.

Koncert. Zeszłej środy towarzystwo ope­
rowe w sali Lutni dało wieczór operowy, 
program którego stanowiły: , ,Pajace” Loon- 
cawallo (prolog), Gioconda, PouchieH’ego (ro­
mans z aktu  2-go), „Straszny  Dwór“ — Mo­
niuszki (a rja  Zbigniewa i d r inka  Jadwigi), 
Aida, Verdiego (scena i wielki duet z aktu 
III go), „Dwaj greuadjerzy “ ballada z muzy­
ką Schumana, „Marzenia dziewczyny” z m u­
zyką Żeleńskiego i, na zakończenie „Rycer­
skość wieśniacza,”  opera w 1-ym akcie P 
Mas8agni’ego.

W e wtorek 19 b. m. w sali Koła muzy­
cznego toż towarzystwo dało wieczór opere- 
wy w kostjumach; wejście po 75 kop.

Z  naszych okolic.
Ś. p. Franciszek Czapski.

Straciliśmy sędziwą i szlachetną postać, 
weterana ciężkiej a sumiennej pracy rolni­
czej, s. p. Franciszka Czapskiego, siedem­
dziesięciu óśmioletuiego sta ruszka  sym paty ­

cznego, dobrego i uczynnego dla wszystkich, 
przez lud prosty zwanego zawsze , ,uczciwym 
panem Czapskim z I iukowa.” Zmarły przez 
lat 30-ei zarządzał  dobrami Skępskiemi, bę- 
dącemi podówczas własnością Gustawa Zie­
lińskiego, autora „K irg iza .” Sumienną pracą  
i nieskazitelnym charakterem pozyskał sobie 
bezwzględne zaufanie i przyjaźń poety i był 
jego może jed y n ą  chodzącą dzisiaj kroniką, 
pełną ciekawych opowieści i najdrobniejszych 
szczegółów, zarówno z chwil promiennych 
szczęściem, j a k  smutnych niedoli.

Nieboszczyk urodził się w Lubelskiem, kil­
kadziesią t  lat p racu jąc  w naszej ziemi Płoc­
kiej, zżył się z nią  i uważał za swoją, bez­
potomnie zmarł 9 grudnia  r. b. na gruźlicę 
we wsi Kukowie, testameutem przeznaczonej 
mu w dwudziestoletnie bezpłatne użytkowa­
nie, ostatnią wolą s. p. Gustawa Zielińskiego.

Całym pogrzebem, gorliwie zajęli się pp. 
Zielińscy (synowie), w dziecięcym wieku nie­
jednokrotnie noszeni i piastowani przez zmar­
łego; zajęli się ja k  swym najbliższym krew­
nym, bo właściwie duchową cząstką  swego 
zgasłego ojca. Wynosząc trumnę ś. p. F ra n ­
ciszka Czapskiego na barkach, pp. Zielińscy 
oddali zmarłemu osta tnią  posługę, a podczas 
wsuwania  jej  do krypty,  podtrzymywali  i po­
cieszali zbolałą wdowę i towarzyszkę 40-sto 
letniego pożycia.

Szczątki dwóch duchów spoczywają  w bliz- 
kości a bratnio dusze, zetknęły się w kraiuie 
wiekuistego szczęścia  na zaw sze .— J . Bieg.

Ś. p. Tomasz Święcicki.
Jakkolwiek wspomnienie to spóźnionem jes t .  

lecz z uwagi na obowiązek poczucia wzglę­
dem człowieka, który zasłużył'  sobie na do­
brą pamięć społeczeństwa, sądzę, że choć 
w części odpowie życzeniu ogółu okolicy na­
szej.

Oto grób chwycił ofiarę, porwał j ą z g r o u a  
ludzi zdrowych, mocnych zdaje się, a czyn­
nych i dobrych — okolica s traciła  uczciwego 
obywatela, dzieci ojca, żona męża, ,wieś opie­
kuna i doradcę — społeczeństwo porządnego 
ezłowieka.

S. p. Tomasz Święcicki był może najinte- 
ligientniejszym w tutejszych stronach obywa­
telem ziemskim, wykształcony, miły, Hobrcg-o 
charakteru ,  uiezmiernie ugrzeczniony i do­
wcipny, był duszą towarzystwa, gdziekolwiek 
się znajdował, lubiano go powszechnie i sza­
nowano ogólnie.

W stosunku z ludem i podwładnvmi, byl 
szczodry do słabośei może, a znając  tę czu ­
łą  struuę nieboszczyka, częstokroć trącano 
w nią zbytecznie. Sprawiedliwy i uczynny, 
zaskarbił  sobie miłość ludu prostego w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu.

Urodził się w Kaliskiem, z rodzicow oby­
wateli ziemskich, nauki gimnazia lue pobierał 
w Włocławku, poczem uczęszczał do Szkoły 
Głównej na wydział matematyczny, zmarł 
w 47 roku, życia pracowitego i uczciwego.

Mieszkając w Warszawie, pracował przy 
pomiarach budującej się wówczas kolei ob­
wodowej, wkrótce jednak przerzucił  się na 
rolnika, kupując majątek Łąkę pod Skępem. 
Przed dwoma zaś laty nabył Blinne.

Zmarły był zwykle wybierany na sędzie­
go polubownego, a  od lat 8 piastował urząd 
sędziego gminnego w Skępem. Sąd uważał 
za podatne miejsce do umoralnienia ludu, 
wiele spraw załatwiał przez godzenie stron, 
uciekając się do wyroków tylko w ostatecz­
ności. W dzień śmierci zajęty był do godz. 
7-ej wieczór sądzeniem, a w cztery godziny 
później życie zakończył.

Zwłoki 14-go lis topada pogrzebano w Gój- 
sku. J. Bieg.

Długoletnia sługa. W dniu 18 grudnia 
r. b. zmarła we wsi Kuskowie (p-t mław­
ski) Apolonja Krasińska-; Nieboszczka od r. 
.1832 aż do tej pory, t. j. w ciągu lat 67 
była bez przerwy sługą i przyjacielem ro ­
dziny obecnego właściciela Kuskowa, p. St. 
Żywa kronika czterech pokoleń.

Jako wierna sługa umiała i w krytycz­
nych chwilach okazać rodzinie swego chle­
bodawcy niezwykłą wierność i przywiąza­
nie. Ostatnie pięć la t staruszka przykuta 
do łoża spędziła w spokoju, otoczona opie­
ką i miłością całej rodziny.

Ogólna liczba lekarzy w Król. Polskiem, 
według czasopisma „Kronika lekarska" wy­
nosiła 1,655 osób (w r. 1899). W W arsza­
wie koncentruje się 48,7&, a w Łodzi 7,2$ 
ogółu lekarzy.

Gubernia płocka liczy ogółem 39 lekarzy 
(w Płocku U ), gub. łomżyńska 38 lekarzy 
(w Łomży 10).

KORESPONDENCJE.
Z pod Bodzanowa.

Piękna jes ień  polepszyła trochę, spóźnione 
w tym roku obsiewy ozime i chociaż nie wy­
g ląda ją  one tak bogato, jak  w innych latach, 
jednakże da ją  j a k ą  taką nadzieję lepszej p rzy­
szłości. .. Oj ta nadzieja! Ileż to ona wzbu­
dza radości,  a ile rozczarowań i zawodów — 
jak  to ma miejsce z tegorocznymi zbiorami. 
Zdawało by się, widząc te liczne s terty  po 
polach, że będzie podwójny rezulta t  plonu, 
a tymczasem połowy tego niema, czego spo­
dziewaliśmy się; bo i nie plon, ziarno dlate­
go liche, i ceny coraz niższe —  a wydatki 
na gospodarstwo zwiększają  się z każdym 
dniem. Opał coraz droższy i mało go. lu­
dzie do robót coraz trudniejsi do zdobycia i 
drodzy. Jednem słowem nie świetny rok dla 
nas rolników.

Lecz pomimo tych wszystkich niedoborów, 
znowu nadzieja niby lepszej doli w burakach 
cukrowych...  boć w naszej okolicy tak 
przez niektórych upragniona fabryka cukru 
ju ż  czynna w Małej Wsi i nowowznosząca 
się w B orow iczkach— dać nam powinny z a ­
pewnienie korzyści z nowego produktu t. j .  
buraków, których dotąd nie sadzil iśmy, a 
przynajmniej sadzono tylko w tych m ają t­
kach, które są bliżej Wisły. Ale j a k  w tym 
roku to i p lan tacja  buraków wypadła  nie 
świetnie, Są tacy planta torzy  którzy dopła­
cili do całego rezulta tu  z urodzaju buraków.

Czy to rzeczywiście owe buraki,  przy ta- 
kiem podrożeniu robotnika i braku tegoż, a 
nizkiej cenie za nie, nie są fałszywą nadzie­
j ą ?  Czy korzec 300  funtowy wyprodukowa­
ny z wielkim kosztem i mozołem, a zapła­
cony 90 kop. do składów — opłaci sie? 
Warto by się nad tem dobrze zastanowić i 
obliczyć. W naszej okolicy w roku bieżą­
cym tylko gdzie niegdzie zasadzono rodza­
jem próby jak ieś  małe przestrzenie, prawie 
nic nie znaczące, a j a k ą  to wywołały różni­
cę w cenie najmu robotnika, prawie cała 
obróbka t. j .  sadzenie, pielenie, przerywanie  
i t. d. wypadło od 35 — 40  kopiejek dziennie 
i życie na jednego osobnika, ktorego jeszcze 
trzeba było szukać, i zwozić furmankami z 
dalszych okolic. Pytam się, j a k a  to będzie 
l icytacja  i walka w przyszłości jeżeli bę­
dziemy rozwiuąć plautacie ua więk­
szą  skalę? Bo jeżeli  w tym roku zasadzo­
no zaledwie lO r tą  część tych przestrzeni,  
które powinny być sadzone, a  które konie- 
czuie są  potrzebnemi dla przeróbki w fabry­
ce, zkąd więc i w j ak i  sposób znajdziemy 
ludzi do tych plantacji?  Trzeba ich z da l­
szych stron sprowadzać, i płacić jeszcze  dro­
ż e j —co j e s t  zupełnie jasnem , A więc cena 
90 kop. za korzec do składów którą fabryka 
płaci, j e s t  stanowczp za uizką i za taką sa ­
dzić buraków nje opłaci się. Wprawdzie 
fabryka dodaje jak iś  procent wysłodzin, ale 
z tych korzystać  .by mogli tylko ci, których 
rnajitki  leżą blizko fabryki, gdyż posyłać 
po nie z umysłu uie warto. Je s t  to surogat 
tylko pozornie mający jak ą ś  wartość poży­
wną, a  w rzeczywistości mało co wart.  Te­
go wiec dodatku do ceny buraków za nie 
nie liczę.

Nie jeden przeczytawszy moje powyższe 
uwagi, może pomyśleć sobie, że j a  odwodzę 
od sadzenia buraków* Broń Boże! ani na 
chwilę o tem nie myślę, — tylko chciałbym 
zwrócić uwagę tych, kogo to może obchodzić, 
aby się względem fabryk trzymać odporniej 
i t rzym ając  się tak kupą, w ten sposób uzy­
skać wyższą cenę, aby mieć za sw ą pracę 
i trud* ja k ą  taką korzyść. Bo i dla czego 
się nie potargować? dla czego tylko na cenę 
dowolnie przez fabrykę postawioną przystać  
tak łatwo, kiedy cena ta j e s t  za nizką, a fa­
bryka wyższą dać może. (Przyp. red. A j e ­
żeli nie może?)

Z pewnością daleko lepiej wychodziliśmy 
na burakach za cenę 80  lub 85  kop. za ko­
rzec, płacąc o połowo taniej robotnika, aniżeli 
obecnie byśmy wyszli,  o trzym ując nawet po 
rublu za korzec, lecz płacąc w dwójnasób 
najem i szukając  go po świecie.

•  Jastrzębiec.

Z czasopism.
Strum ień. Od 1-go stycznia  1900 r.  wy­

chodzić zacznie, pod redakcją  p. Wacława 
Gąsiorowskiego nowy tygodnik: „Strumień" 
poświęcony literaturze, sz tuce i sprawom ży­
ciowym. Według zapowiedzi prospektowych 
redakcji,  dążeniem pisma będzie: Zognisko­
wać twórczość poetycką,  aby je j  przywrócić 
dawne, pierwszorzędne stanowisko w l i te ra ­
turze. Powołać do życia krytykę l iteracką 
i a r ty s tyczną  w wielkim sty lu  i niezależną. 
Wypowiadać się śmiało i w formie a r ty s ty ­
cznej w ogólnych sprawach życia  współcze­
snego. Dawać pełny obraz wszechświatowe­
go ruchu literackiego i artystycznego.

Konkurs. „ Biblioteka dziel wyborowych“  

ogłasza konkurs na powieść polską h is to ry ­
czną lub obyczajową. Redakcja nie krępuje  
autorów wyborem tła  lub formy, sposób o- 
pracowania ogranicza jedynie  o tyle , ażeby 
każdy utwór nadesłany 1) mógł stanowić od­
powiedni pokarm duchowy dla rodzin pol­
skich 2) ażeby objętość jego  nie była mniej­
sza  od jednego tomu „Biblioteki" 3) żeby 
nie był przedtem nigdzie drukowany. (W y ­
kluczają  się utwory negacyjne, pesymistycz­
ne, nie wnoszące do umysłu czytelnika  żadnych 
pierwiastków dodatnich).

Nagroda  I wynosi 1000 rb., II — 600 .  
III — 400. Sąd konkursowy stanowić będzie 
opinja  redakcji  i głosowanie publiczności. 
Utwory drukowane będą kolejno, a czytelni­
cy o t rzym ają  odpowiednią kartkę  dla zapi­
sania swego głosu. Termin nadsyłania  rę ­
kopisów oznacza się na dzień 1 lipca 19 0 0  r.

„B ib lio teka  dzieł w yborow ych” przesła ­
ła  swym czytelnikom powieść Jan a  de Brete 
p. t. „ Mój w uj i mój Proboszcz". Powieść 
ta uwieńczoną była przez Akademję F ra n ­
cuską.

Jako dodatek do „G azety Polskiej”  wy­
szły oryginalne szkice i wrażenia podróżni­
cze p. t, „ Dwie wizyty w A nglji”. Autorem 
tej książki je s t  p. Kazimierz Chłędowski,  o- 
becny minister w Austrji .

KRONIKA HANDLOWA.
Sprairozd. D om u RoLn B -ć i W olibncr , B arczak i  S-ka 

Płock , 22 grudnia .

ł*Ta. 4.?.'.«■ Tf-vi»r.vi; 1 i ' K v . % - y -
róznego z ia rna ,  a mianowic ie: p szen icy  około 180 
ko rcy ,  ż y t a  150 ko rcy ,  jęczm ien ia  50 ko rcy ,  owsa 
120 korcy ,  g r y k i  30 korcy ,  g rochu 20 k o rc y  i 
rzepaku  le tn iego  — korcy .

T a rg  d z is ie jszy  b y l  cokolwiek w iększy ,  j a k  po­
przedni;  dowóz jed n ak ,  nie  w y s t a rcz a  na p o t rz e b y  
miejscowe. Wskutek  tego c e n y  się  nieco wzmo­
cn i ły .

P łacono względnie  do jakości z ia rna: za pszenicę  
od rb. 5,00, do 5,25 za  210 f., ż y to  od rb. 3,75 do 
3,90 za 230 f., jęczmień od 3,30 do 3,60 za 210 f., 
owies od 2,25 do 2,40 za 140 f.. g r y k ę  od 4,80 
do 5,00 za 210 f. g roch  do 4,60.

Do s p ich r zó w  kupieckich w m in iony*^  ty g o d n iu  
dowieziono na k o n t rak ty  poprzednio  zaw arte  około 
------ k o rc y  p s z e n ic y  i ży ta .

Do W arszaw y  sp ławiono —  beriinki z pszenicą  
i ż y tem .

Gdańsk ,  22 grudn ia .  T e n d en c ja  s ta ła ,  —  c e n y  
pozosta ły  je dnak  na poziomie daw niejszym .

W ar sz a w a  20 g rudn ia .  (C e ny  zboża płacone na 
st. P r a g a  kolei te respo lsk ie j  w ładunkach  wagono­
wych ,  według notowań domu handlowego A. W ie rz ­
bowskiego— W łodzim ie rska 2 \) .  Za pud w kopie j­
kach,  Pszen ica  kra jowa w yborow a  92— 94, ś r e ­
dnia  8 6 —90, poślednia  7 5 —80. Ży to  kra jo ire-1 
borowe 7 5 —76, ś redn ie  7 3 —74, poślednie 68 — 71.
Jęczmień b r o w a r n y ------ . Na paszę i kaszę 65 — 74
Owies krajowy' 58— 80. Groch po lny  w a r z e ln y — . 
G ry k a  8 0 —85. Usposobienie  spokojne.  C en y  zniżk.

(T a r g  zbożowy na placu Witkowskiego) . P ł a c o ­
no za ży to  wyborowe 4,40 za korzec. P s z en ic a  
—— . Jęczm ień  — . O w i e s ------ .

G iełda. Notowania  papierów. Ruble  216,30 L is ty  
tow kred.  ziemskiego: duże 4,5.— drobne  4,5.— 96,85, 
duże 4 — drobne 4 — 86,60. L i s t y  m. P ło c k a  97,75 n. 
Łomży 97 not.

R en ta  państw owa 4— 99.65. P o ż y c zk a  p rem io­
wa z 1864 r .— 321,50 z r. 1866— 276,00. P rem iow a  
szlachecka  5— 216,50.

Łom ża, 19 grudn ia .  Pszen ica  5,05— 5,25 rb., ży to  
3,85— 4,15, jęczmień 3,30 -3 ,85 ,  owies 2 ,45— 2.65 
rb., g r y k a  4,75— 5.00 rb  groch 4,76— 5,20, k a r ­
tofle 1,25— 1,45.

Odpowiedzi Redakcji.
„Czasami p iszącem u*  Będzie, jest gotowe. Ar­

tykuły, które nie są pilne, odkładamy, pomieszcza­
my pierwej rzeczy aktualne, omawiające daną 
chwilę

Ciechanowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
od dnia 16 s tyczn ia  n. s. 1 9 0 0  r, będz ie  p łacić  od  w kładów :

Członkom swoim Osobom postronnym

rocznych  ' . . 67»%  6 %
półrocznych  . . 5 7 a%  5 %
k w arta ln y ch  . . 4 %  4  °/0
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O  G L O  S  Z  E  N  I  A .

I Z B A  S K A R B O W A  P Ł O C K A
[zawiadamia kupców, handlujących i przemysłowców gubernji płockiej:

t § 1) Na zasadzie artykułu 62 Przepisów o podatku 
przemysłowym i na zasadzie § 5 Instrukcji o porządku 
w wydawaniu dokumentów przemysłowych, świadectwa 
przemysłowe lub bilety bezpłatne na każdy z osobna 
handlowy lub przemysłowy zakład (w tej liczbie i naby­
wanie wszelkiego rodzaju towarów bez utrzymywania 
jakichkolwiek bądź zakładów), świadectwa na każdy sta­
tek parowy, na każdy z osobna skład hurtowny, na każdą 
z osobna dostawę, na handel, dokonywany za pośredni­
ctwem rozwożenia lub roznoszenia, jak również na każdy 
przemysł oddzielny lub na osobiste zajęcie przemysłowe 
(z wyjątkiem wskazanych w art. 7 Przepisów), podo­
bnież stanowe świadectwa kupieckie powinny być wyjęte 
na rok 1900 do 1 (13) stycznia 1900 roku.

2) W gubernji płockiej powyższe świadectwa i bilety 
wydawane będą: mieszkańcom miasta gubernjalnego i po­
wiatowych wyłącznie w magistratach miejscowych, miesz­
kańcom zaś Wyszogroda i Dobrzynia, zarówno jak  i po­
zostałych miejscowości gubernji—we właściwych kasach— 
gubernjalnej i powiatowych.

3) W celu otrzymania świadectw i biletów składać

należy odpowiednie, w formie stosownej, deklaracje, któ­
rych blankiety wydawane będą w godzinach biurowych 
bezpłatnie w kasach i magistratach, zajętych wydawaniem 
dokumentów przemysłowych.

4) Przy odbiorze świadectw przemysłowych, prócz 
ich wartości nominalnej opłacać należy: 10%, podatku 
drogowego, 10$ na utrzymanie sądów gminnych, 10$ kwa­
terunkowego dla wojska i 5$  lekarskiego.

5) Każdy zakład handlowy i przemysłowy lub skład 
hurtowny winien być zaopatrzony w odpowiedni znak; 
brak  szyldu pociągnie za sobą karę pieniężną, nałożoną 
na właściciela zakładu, do 10 rubli.

6) Na każde przedsiębiorstwo handlowe I i I I  klasy, 
lub przemysłowe pierwszych pięciu klas, w mieście zaś 
Płocku, prócz tego na każde handlowe przedsiębiorstwo 
III  klasy, a przemysłowe VI-ej, podawać należy corocz­
nie, nie później, ja k  do dnia 1 (13) kwietnia—do odpo­
wiedniej Komisji rozkładowej—deklarację, według formy 
przepisanej. Blanki tych deklaracji otrzymywać można 
bezpłatnie w kasach i m agistratach, przy odbiorze świa­
dectw przemysłowych.

7) Przedstawiciele rodzin, pragnący zapewnić sobie 
prawa kupieckie, winni jednocześnie z odbiorem świade­
ctwa przemysłowego (art. 1) wziąć na swoje imię świa­
dectwo stanowe kupieckie, dopłacając rocznie, na korzyść 
kasy: w gildji 1—50 rb., w gildji I I—20 rb. W razie 
nieodnowienja, w terminie wyznaczonym (1 (13) stycznia) 
danych świadectw, naczelnicy rodzin kupieckich oraz 
wszystkie osoby, zanotowane w ich świadectwach, będą 
uważani za wykluczonych ze stanu kupieckiego.

Uwaga. Świadectwa przemysłowe dla przedsiębiorstw 
handlowych I klasy i dla przemysłowych I, II i III klasy 
odpowiadają dawniejszym świadectwom I-ej gildji; prze­
mysłowe zaś świadectwa dla przedsiębiorstw handlowych
II klasy i dla przemysłowych IV, V klasy— dawniejszym 
świadectwom 11-ej gildji.

8) Po wszelkie wyjaśnienia, dotyczące odbioru do­
kumentów przemysłowych lub wogóle zastosowania praw 
Ustawy z 8 (2 0  czerwca) 1898 roku, zgłaszać się należy 
do właściwego inspektora podatkowego.

BILANS
Płockiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

w dniu 30 Listopada 18 9 9  roku.

Stan czynny.
Kasa . . . . . . . .
Skup weksli z dwoma i więcej 

podpisami . . . . . f 
Skup weksli zabezpieczonych 

hypotecznie . . . . , 
Bank Państwa

1 Korespondenci:
-  Nostro . .__ ■ . .

13207,89

760226,16

15.1400,—
3535,16

17363,83
Zaliczenia na papiery % przez

Rząd gwarantowane . . . 4030,—
niegWarantowane . . 3370,—

Depozyty . . . . . . .  19600,—
Z a s ta w y .. : ...................................  11900,—
Rachunki czekowe zabezpieczo­

ne w e k s l a m i .......................  3916,51
Koszta handlowe . . .  . . 14021,83
Weksle protestowane . . . 836,53 
Kupno i sprzedaż komisowa

papierów % .............................  1091,15
Sumy przechodnie . . . .  1459,07
R u c h o m o ś c i .............................  1044,05

1018379,93

Stan bierny.
Kapitał zakładowy, składający 

się z 10% wkładów członków 
10$ udziały do zwotu •, . . 
Kapitał rezerwowy . . . .
Redyskonto weksli w Banku 

Państwa . . . . . . .
w innych Bankach

________ Korespondenci:
Loco . . .......................
Nostro . . . . . .

Różni za depozyty i zastawy .
Lokacje r o c z n e .......................

„ półroczne . . . .  
Rachunki czekowe: siedmio­

dniowy ...................................
za okazaniem 

Procent, prowizja i komis 
Sumy przechodnie . . . .
Kaucja k a s j e r a .......................
Kasa przezorności . . . .  
Dywidenda za 1898 r. . . .

146580 — 
2 1 1 0 ,— 
3515,71

49518,50
184374,78

4964,83 
7219,59 

31500,— 
447500,— 

43073,04

43708,74 
31,27 

49161,79 
2098,54 
10 0 0  —  

964,88 
1058,26

1018379,93

Vin de Saint Raphael
PRZEPYSZNE W SMAKU

Uprasza się o zwrócenie uwagi na markę fabryczną i^na^m arkę stowa­
rzyszenia fabrykantów dla ścigania fałszu 

Konserwuje się według metody Pasteura. Każda butelka^ zaopatrzona 
jest w broszurę d -ra  de B arre

O WINIE ■MQ«E »EHMipw DfWttt

jsko o w zm acniającym  i posilnym środku.
OSTRZEGA SIĘ PRZECIW PODRABIANIOM 

Compagnie du Vin de Saint-Raphael

MfltflMKHMIUl

............Firma za,ożona w Pozuaniu w r -
N agrodzony srebrnym  m edalem  na w ystaw ie w r. 18!>5

|  hurtowa sprzedaż surowej. t
a ) / r t \ A > i r  n f f l n t l P  ^  maturalny sposób bez sztucznych domieszek f
*s S \ C * V v l j  J J U l U i [ i *  j nie glazurowane aromatyczne i silne w smaku g
£  w cenie od kop. 5 0  do rb. 1,20 za I fu n t w paczkach oryginalnych po 1 f., |

V, Ł, V. -• i •  po .0  funt., p„ .ec . }  ^  j j j j r p g j j g g g  '

t f  KANTOR: Krak.-Przedm. 6. Ę
H  Uprzejmie proszę żądać we wszystkich handlach win i towarów kolonialnych. g |

Firma założona w Poznan iu  w r. 1833.

Ostrzeżenie.
Niniejszem zawiadamiam, że dwie pleni­

potencje udzielone mężowi Aleksandrow i 
W ielogłowskiem u a) zeznaną przed Nota- 
rjuszem w Wyszogrodzie Ludwikiem Bie­
drzyckim dnia 11/23' grudnia 1898 r. upo­
ważniającą go do zawarcia umowy z cu­
krownią Mała-Wieś o plantację buraków 
w dobrach moich Dzierżanowo i Rąkcice 
w powiecie płockim położonych i do od­
bioru za dostawione buraki pieniędzy, b) 
prywiulią, upoważniającą do sprzedaży z 
wyżej wymienionych moich dóbr ziemiopło­
dów i inwentarzy oraz nabywanie narzędzi 
rolniczych i maszyn—odwołane przezemnie 
zostały , przez akt doręczony Aleksandro­
wi Wielogłowskiemu przez Notarjusza Lu­
dwika Biedrzyckiego 25 lutego (9 marca) 
1899. r.

M a rja  W ielogłow ska.

Sprzedaż Mąki
! Z  P A R O W E G O

„ Z E G R Z Y N E K ”  (St. p. Serock)
w roku 1900 dokonywać się będzie,:

w W arszaw ie Leszno 4 6  w Kantorze. 
„  Zegrzynku w Kantorze Młyna 
„  Radzyminie u J. Wagmana.
„  Serocku u M. Szrajbauma.
„  Pułtusku u B. Rozenowicza.
„  Płońsku u J. Rozenowicza.
„  W yszkowie u D. Grincajga.
„  Broku u F. Holanda.
„  Makowie u M. Orlika.
,, Jabłonnej u M. Ginbsberga.
„  „  u A. Magieta.
„  Jadowie u A Gutmana.

UWAGA. Zarząd Młyna odpowiada za 
dobroć mąki w workach opatrzonych 
odpowiednią plombą, całych i zaszytych.

OSTRZEŻENIE.
Z powodu licznych fałszerstw 
zwraca się uwagę iż prawdzi­
we „Bielidło" do prania i my­
cia zawsze zaopatrzone jest 
znakiem, jak  uboczny, oraz 
mym podpisem. Paczka fun­
towa zastępująca conajmniej 
kilka funtów bielidła podra­
bianego, tylko 20 kop., toreb­

ka ty iKO kop. 2. Skład główny na Płock 
i okolicę u p. L Szrejtera w Płocku ul. 
Zduńska dom p. Majewskiego.

B. Landy Warszawa, ulica L e s z n o J f i lL

„RO M ANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony k rajow e.
DOBOR K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH.
Ul. Grodzka 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego).

spokojna i dobrego prowadzenia, znająca 
się na gospodarstwie, chowie świń i dro­
biu, potrzebna jest od Nowego Roku. 
Zgłaszać się do dworu w Sm ardzew ie pocz­

ta Płońsk.

J e s t do sp rze d an ia  
Lokomobila o sile 10-ciu koni
w zupełn ie  dobrym  stan ie , trzy  la ta  

używ ana.
Ogier Krom er, ang lik , używ a­

nym  będzie  do k laczy  obcych  po rb . 10 
od sztuki i 1 rb  na s ta jn ię .

Wiadomość: Psary, przez Biels P łoci.

N0W 0-0TW 0RZ0NY
a!{tad jftriystyczno-){ościelny

Filia Poznańska
pod firmą

J. SZPETKOWSKI i S-ka
w  W ARSZAW IE, A leje Jerozolimskie .Ne 41.

Poleca  się do: budowy ołtarzy i ambon, renowacji kościołów,
pos iada  na sk ładz ie  z w łasnej fab ry k i  Staoje Męki Pańskiej w wy,  ̂
pukłorzeżbie z masy mozajkowej artystyoznie wykonane w rozma­
i ty c h  s t y l a c h  i wie lkościach,  z te jże  masy figury Świętych Pań­
skich oraz chrzcielnioe. Wielki  w y b ó r :  ornatów, kap, baldaohimów- 
ohorągwi, liohtarzy, kandelabrów, żyrandoli, krzyży u l ta r z o w y c l^  

i p rocesjona lnych .  dzwonki harmonijne i t. p. 26 —7

A 03B0J e u 0 UeusypoH). Top. 11 ^eK aópa  1899 toa&.

Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.
Druk K. M iecznikow skiego w Płocku, ulica Warszawska.


